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„PRZEZ TAKĄ MIŁOŚĆ ZYSKUJE SIĘ 
PRAWO DO OJCZYZNY”

Prymas Polski Kardynał Stefan Wyszyński
„Zapamiętajcie, że za nieszczerość i tchórzostwo zawsze trzeba zapłacić. Nie wyobrażajcie sobie, że przez całe lata można 

uprawiać służalczą propagandę na rzecz radzieckiego lub też jakiegokolwiek innego reżimu, a potem powrócić nagle 
do intelektualnej przyzwoitości. Raz się skur…, kur… pozostaniesz” – grzmiał osiem dekad temu na łamach brytyjskiego 

dziennika „Tribune” George Orwell, widząc jak zachodnie elity najpierw milczą na temat Powstania Warszawskiego, 
a następnie nieprawdziwie opisują jego przebieg, de facto wspierając Sowietów.

82 
lata temu 
Wa r s z a w a 
rozpoczę ła 
h e r o i c z n y 

bój o wolność, honor i pol-
ską tożsamość. Jakkolwiek 
bowiem oceniamy samą 
decyzję o  wybuchu Po-
wstania Warszawskiego, to 
pamiętajmy, że Ci, którzy 
oddali życie za Ojczyznę, 
są narodowymi bohatera-
mi, dlatego należy im się 
wieczny szacunek.

Przywilejem współczes-
nych jest możliwość oceny 
wydarzeń historycznych 
przy znajomości ich osta-
tecznych rozstrzygnięć. 
Kreślenie alternatywnych 
wizji historii pod wzglę-
dem intelektualnym sta-
nowi nad wyraz frapującą 
rozrywkę, ale równocześ-
nie jest niezwykle groź-
ne. Oceniając przeszłość, 
nierzadko bowiem nie 
jesteśmy w stanie uchwy-
cić swoistej emocjonalnej 
aury towarzyszącej okre-
ślonemu kontekstowi hi-
storycznemu. Powstanie 
Warszawskie jest tego naj-
lepszym przykładem. 

„Ci, których dotknęło 
nieszczęście, są zawsze 

samotni”
Zbigniew Herbert, 

„Raport 
z oblężonego Miasta”

To, czy Powstanie War-
szawskie wybuchnie, nie 
było pewne jeszcze 31 lip-
ca 1944 roku w godzinach 
popołudniowych. Dość 
powiedzieć, że w  ostat-
ni dzień lipca o  godzinie 
10.00 odbyła się drama-
tyczna odprawa w sztabie 
Komendy Głównej Armii 
Krajowej, gdzie wniosek 

o tym, czy sytuacja dojrza-
ła do tego, by wydać rozkaz 
do walki, przegłosowano 
negatywnie. Z  siedmio-
osobowego gremium za 
rozpoczęciem powstania 
były trzy osoby. Wszystko 
zmieniło się o  godzinie 
17.00 wskutek meldunku 
płk. Antoniego Chruściela 
„Montera”, który przyniósł 
informację, że „sowieckie 
czołgi są już pod Pragą”. 
W  rzeczywistości była to 
tylko plotka, aczkolwiek 
wystarczającej wagi, by 
przesądzić o wybuchu naj-
większej bitwy miejskiej 
w XX wieku. 

À propos wagi powyższej 
decyzji i jej konsekwencji, 
to decydenci doskonale 
wiedzieli, czego mogą się 
spodziewać. Symptoma-
tyczna jest zwłaszcza od-
powiedź gen. Tadeusza 
Pełczyńskiego „Grzego-
rza”, który na pytanie: „Co 
będzie, gdy Rosjanie sta-
ną?”, oznajmił, że wówczas 
Niemcy „wyrżną” miasto. 
Szybko jednak dodał, iż 
jest to mało prawdopo-
dobne, bo w interesie na-
jeźdźców ze wschodu jest 
jak najszybsze jego zajęcie. 

Najeźdźcy jednak stanę-
li, a Polakom przez 63 dni 
pozostała nierówna walka 
z niemieckim okupantem 
i  czekanie na coraz bar-
dziej iluzoryczną pomoc 
„czerwonej zarazy”, która 
ostatecznie nie nadeszła. 

„Czekamy ciebie, 
czerwona zarazo,

byś wybawiła nas od 
czarnej śmierci,

byś nam Kraj przedtem 
rozdarłszy na ćwierci,

była zbawieniem 
witanym z odrazą”.

Stanisław Szczepański 
„Ziutek” kreśląc w  czasie 
Powstania Warszawskiego 
wiersz pt. „Czerwona zaraza”, 
wyraził odczucie niejednego 
wówczas Polaka. Powstańcy 
walczyli dzielnie i ofi arnie, 
ale przede wszystkim sa-
motnie, bo świat o nich za-
pomniał w myśl herbertow-
skiej zasady, że: „Ci, których 
dotknęło nieszczęście, są 
zawsze samotni”.

„Raz się skur…, kur… 
pozostaniesz”
George Orwell

„Zapamiętajcie, że za nie-
szczerość i tchórzostwo za-
wsze trzeba zapłacić. Nie 
wyobrażajcie sobie, że przez 
całe lata można uprawiać 
służalczą propagandę na 
rzecz radzieckiego lub też 
jakiegokolwiek innego reżi-
mu, a potem powrócić nagle 

do intelektualnej przyzwoi-
tości. Raz się skur…, kur… 
pozostaniesz” –  pisał na 
łamach brytyjskiego dzien-
nika „Tribune” George Or-
well, którego słowa były 
skierowane do… zachod-
nich dziennikarzy i intelek-
tualistów. Warto bowiem 
pamiętać, że na Zachodzie 
najpierw milczano na temat 
Powstania, a następnie nie-
prawdziwie opisywano jego 
przebieg, de facto wspiera-
jąc sowiecki ogląd rzeczywi-
stości. 

„Armie rosyjskie stoją 
obecnie u wrót Warszawy. 
Przynoszą one oswobodze-
nie Polski, oferują Polakom 
wolność, niepodległość i su-
werenność. Domagają się, 
aby Polska w  przyszłości 
była przyjazna wobec Rosji. 
Wydaje się to uzasadnio-
ne, gdy widzi się, jak wiele 
ucierpiała Rosja ze strony 

Niemiec maszerujących 
poprzez Polskę do zaatako-
wania jej” – powiedział Win-
ston Churchill 2 sierpnia 
1944 roku w Izbie Gmin, co 
dobitnie uzmysławia stosu-
nek możnych tego świata do 
sprawy polskiej pod koniec 
II wojny światowej. Skąd-
inąd przekonanie do siebie 
Zachodu było jedną z przy-
czyn wybuchu Powstania 
Warszawskiego. Wszak płk 
Leopold Okulicki uważał, że 
„ofi ara będzie tak wielka”, że 
zachodni politycy „nie będą 
już mogli zatykać uszu (…) 
i w końcu będą zmuszeni do 
zmiany tej nieludzkiej poli-
tyki, która skazuje połowę 
Europy na nową niewolę”.

„Przelana krew 
i zeszłoroczny śnieg
Jednaka cenę mają 

na tym świecie”
Jacek Kaczmarski, 

„Książę Józef Poniatowski”

Polska krew zarówno 
dla Stalina, jak i Zachodu 
miała jednak niewielkie 
znaczenie, dlatego prze-
ciwnicy Powstania uważa-
ją, iż ofi ara była zbyt duża 
i  w istocie niepotrzebna. 
„Był to porządny człowiek, 
ale Warszawę zburzył jed-
nak” –  powiedział nieco 
ironicznie Stefan Kisie-
lewski o gen. Pełczyńskim, 
jednym z przywódców Po-
wstania Warszawskiego. 

Warszawa istotnie została 
zburzona. Wedle przygoto-
wanego w 2004 roku „Ra-
portu o stratach wojennych 
Warszawy”, w  czasie Po-
wstania zginęło od 150 tys. 
do 200 tys. Polaków, z czego 
zaledwie 16 tys. z nich sta-
nowili wojskowi. Niemcy 
w trakcie Powstania znisz-

czyli około 25 proc. zabudo-
wy stolicy, a kolejne 30 proc. 
wyburzono podczas plano-
wego niszczenia miasta, któ-
re skończyło się 17 stycznia 
1945 roku, kiedy do Warsza-
wy wkroczyła 1. Armia Woj-
ska Polskiego. W 1945 roku 
na Starym Mieście zaledwie 
jedna kamienica nadawała 
się do zamieszkania. Wedle 
dostępnych szacunków z bu-
dowli zabytkowych na Sta-
rym Mieście i w Śródmieściu 
ocalało jedynie 3 proc. 

Warto także pamiętać, że 
po pięciu latach wojenne-
go koszmaru i nieludzkich 
upokorzeń Polska, a szcze-
gólnie polska młodzież 
chciała się bić. „Najlepsza 
młodzież omywała swoją 
krwią bruki tego miasta! 
Tak się miłuje! Nie ma mi-
łości bez ofi ary! Przez taką 
miłość zyskuje się prawo do 
ojczyzny. Dlatego młodzież 
gotowa była na wszystko. 
Zdolna była walczyć o wol-
ność i zarazem wzbraniać się 
przed nienawiścią” – mówił 
w  1972 roku Prymas Ty-
siąclecia Stefan Wyszyński, 
podkreślając humanitarną 
postawę polskiej młodzieży: 
„Nie jest bajką opowiadanie 
o dwóch małych chłopcach, 
którzy w  czasie powstania 
wzięli do niewoli żołnierza 
niemieckiego. Rozbroili 
go i prowadzili z triumfem. 
Gdy jednak zapalili papie-
rosa, mieli wątpliwość, czy 
dobrze robią, bo może Nie-
miec też by zapalił – ale to 
wróg. Postanowili więc, że 
dadzą mu tak, aby tego nie 
widzieli. Podali mu papiero-
sa za plecami, aby i on sobie 
zapalił”. 

„Jest naród, który te 
dzieci wysłał do pieca”

Powstańcza mogiła na Starym Mieście
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BYŁA MIŁOŚĆ W POWSTANIU… 
W czasie Powstania Warszawskiego zawarto co najmniej kilkadziesiąt ślubów. 

Za obrączki służyły łuski po nabojach i łożyska, a kwiaty rwano z balkonów.

M
aria Nowotna 
„Róża” i Jan Walc 
„Jasio”, bohate-
rowie pierwsze-

go powstańczego ślubu 
z  12 sierpnia 1944 roku, 
założyli sobie na palce ob-
rączki wykonane z łożyska 
karabinu maszynowego. 
Pisze o  tym Michał Wój-
cik, historyk z  Muzeum 
Powstania Warszawskiego, 
w tekście „Powstańcze ob-
rączki”. Wokół trwały walki 
i  powstańcy odpierali ataki 
nieprzyjaciela: na baryka-
dy Powiśla, Świętojańskiej, 
Piwnej, Senatorskiej, Mio-
dowej oraz na Ratusz i Pa-
łac Blanka. Jeszcze jest 
w  walczących nadzieja… 
Nie brakuje jednak par, 
które w  tym tragicznym 
momencie postanawiają 
związać się na całe życie. 
Takich historii w  czasie 
Powstania Warszawskiego, 
które trwało od 1 sierpnia 
do 2 października 1944 r., 
czyli przez 63 dni, wyda-
rzyło się co najmniej kil-
kadziesiąt. 

Ona zamiast białej sukni…

 …ubrana w  koszulę 
w kratę z białą przepaską 
z  czerwonym krzyżem na 
lewym ramieniu. W  ręce 
białe kwiaty, jeden z nich 
we włosach. Skupiona. 
Patrząc na czarno-białe 
zdjęcie czuć doniosłość 
chwili. On w  mundurze. 
Zabandażowana lewa ręka 
podwieszona na szyi. Wło-
sy uczesane z widocznym, 
starannym przedziałkiem. 
Uważnie patrzy na twarz 
kapłana… Co myślą? Za-
pewne, choć nie spoglą-
dają sobie w oczy, to z na-
dzieją patrzą w przyszłość. 
Ślubują sobie wbrew 
wszystkiemu i  mimo 
wszystko –  miłość silniej-
szą niż lęk, wypowiadając 
słowa: „I nie opuszczę 
ciebie aż do śmierci”. A ta 
czyhała już za rogiem. Tak 
wyglądał ślub sanitariusz-
ki Alicji Treutler „Jarmuż” 
i  plut. pchor. Bolesława 
Biegi „Pałąka”. Ceremonię 
odprawił ks. kpt. Wiktor 
Potrzebski „Corda”.

- To było dokładnie 13 
sierpnia o 11 rano – po la-
tach wspominał „Pałąk”. 
Wybranka o ślubie dowie-
działa się… dzień wcześ-
niej. – I przyszła – dodaje 

z uśmiechem. Okazało się, 
że mundur ze zdjęcia wcale 
nie należał do niego, tylko 
był pożyczony. Kiedy ojciec 
młodego dowiedział się 
o ślubie, zapytał go, czy nie 
zwariował. - Może jutro 
nas zabiją, więc dlaczego 
nie – odpowiedział mu syn. 
Parę dni później nagranie 
ze ślubu zostało wyświet-
lone w warszawskim kinie 
Palladium. Widać na nim, 
jak szczęśliwy małżonek 
całuje wybrankę w  rękę, 
a później  w usta. 

Trwało powstanie. Niem-
cy kierowali natarciem na 
Stare Miasto. Po kilku-
godzinnej walce oddziały 
powstańcze powstrzyma-
ły nieprzyjaciela. Niestety, 
nie obyło się bez wielkich 
strat. Wieczorem doszło do 
tragedii… Żołnierze bata-
lionu „Gustaw” wjechali na 
ul. Kilińskiego niemieckim 
pojazdem pancernym po-
rzuconym przez załogę na 
barykadzie przy Podwalu. 
Około godz. 18.00 wypeł-
niony materiałem wybu-
chowym  gąsienicowy wóz 
eksplodował na starówce, 
zabijając prawie trzysta 
osób, a kolejnych kilkaset 
ranił. Świadkowie opowia-
dali, jak szczątki rozerwa-
nych ofi ar zwisały z rynien 
i gzymsów… 

Dla młodej 

– petunie z balkonu 

Por. Zdzisław Jeziorański 
„Jan Nowak”, słynny ku-
rier z Warszawy ze swoją 
wybranką – łączniczką Ja-

dwigą Wolską „Gretą” pod-
czas ślubu 7 września przy 
ul. Wilczej wymienili się… 
zegarkami. Tak wspomi-
nał decyzję o pobraniu się 
w  książce „Kurier z  War-
szawy”: 

– Wiesz – powiedziałem 
jej –  to już koniec. Dziś 
padło Powiśle, a  Niem-
ców chyba nie da się za-
trzymać na linii Nowego 
Świata. Jutro, pojutrze 
padną te nasze wyspy, 
które jakimś cudem jesz-
cze się trzymają. Wysłu-
chała w milczeniu o prze-
życiach ostatniej nocy. 

– Pobierzmy się teraz 
– powiedziałem – póki są 
jeszcze jakieś ocalałe koś-
cioły i księża. 

– Dlaczego teraz? –  za-
pytała.  

Wkrótce po śmierci „Ju-
lii”  przyrzekliśmy sobie, 
że pobierzemy się zaraz po 
Powstaniu. Nie mieliśmy 
żadnych pierścionków, 
więc zamieniliśmy się ze-
garkami. Ja ofi arowałem 
jej moją omegę, którą do-
stałem w prezencie od Pio-
trowskiego w Sztokholmie 
w 1943 roku, a ona mnie 
– mały damski zegareczek, 
który niedawno jeszcze 
nosiła „Jula”. Własnego 
nie miała. 

– Koniec się zbliża – po-
wiedziałem – spotkajmy go 
razem, jako małżeństwo. 

Wybranka musi mieć 
kwiaty… „Jan Nowak” wy-
patrzył kwitnące petunie 
na balkonie trzeciego piętra. 
Kiedy spytał o kwiaty właś-

ciciela mieszkania, który 
siedział z innymi w piwnicy, 
ten spojrzał na niego, jak na 
wariata. Wzruszył ramio-
nami, po czym dał klucze. 
Jak wspominał Jeziorański 
– ceremonia trwała nie dłu-
żej niż siedem minut. Ksiądz 
śpieszył się na pogrzeb. 

Obrączki z łusek 

po nabojach 

W czasie powstania ob-
rączki kupowano za wyso-
ką cenę, niekiedy dostawa-
no lub robiono… Stanowiły 
je „przelotki” do fi ran, ło-
żyska bądź łuski po nabo-
jach. Srebrna i oryginalnie 
zdobiona była obrączka 
Grażyny Gilewicz „Graży-
ny”, łączniczki Oddziału 
II Informacyjno-Wywia-
dowczego Komendy Głów-
nej AK. Wyszła za mąż za 
por. Macieja Brochockie-
go „Luśniaka”, który był 
jej kolegą z oddziału. Ce-
remonię, która odbyła się 
23 września odprawił ks. 
Stefan Piotrowski „Jan 
I”. Panna młoda ubrana 
była w zamszową kurtkę, 
na nogach miała cienkie 
pończochy, a w ręku trzy-
mała pelargonię. Na „przy-
jęciu” serwowano kluski 
kładzione z ciemnej mąki 
i  szpinak z  puszki –  pisze 
Michał Wójciuk w tekście 
„Powstańcze obrączki”. 
W dniu ich zaślubin padł 
przyczółek Czerniakowski. 
Wcześniej, bo w nocy z 22 
na 23 września obrońcy 
podjęli próbę przebicia się 
do Śródmieścia. Udało się 

to jedynie niewielkiej, pię-
cioosobowej grupie z kpt. 
Ryszardem Białousem 
„Jerzym” na czele. Reszta 
oddziału dostała się do 
niewoli. Wzmagał się nie-
miecki ostrzał artyleryjski 
i  bombardowanie miasta 
z powietrza. 

Coś się kończyło, 

coś zaczynało… 

Stalowe obrączki Cecylii 
Pakowskiej „Mirki” i ppor. 
Stanisława Swiniarskiego 
„Sułtana” wykonano z  łu-
sek po nabojach w ruszni-
karni przy ul. Poznańskiej. 
Do dziś prezentują się cał-
kiem przyzwoicie i można 
je zobaczyć w  Muzeum 
Powstania Warszawskie-
go. Tu przechowywane 
jest również świadectwo 
ich ślubu wystawione na 
3 października i sygnowa-
ne przez ks. Mieczysława 
Mieleckiego „Mietka”… 
Dzień wcześniej ustały 
działania wojenne w stoli-
cy. Ludność Warszawy ma-
sowo rozpoczęła opuszczać 
miasto, a kolumny podąża-
ły do obozu przejściowego 
w  Pruszkowie. Zgodnie 
z postanowieniami układu 
kapitulacyjnego od rana 
trwało usuwanie barykad, 
a powstańcy przygotowy-
wali się do złożenia broni. 
W mieście pozostał jeszcze 
– w celach porządkowych 
– batalion osłonowy. Skła-
dał się z  trzech uzbrojo-
nych kompanii AK. 
 WOJCIECH KOSIEWICZ, 

 DELEGATURA IPN W OLSZTYNIE 

Rozkaz „Montera”

Płk Antoni Chruściel „Mon-
ter”, komendant Okręgu 
Warszawa AK, w rozkazie z 18 
sierpnia 1944 roku uregu-
lował procedury zaślubin 
polskich żołnierzy. Tych, 
którzy zawarli małżeństwo, 
zobowiązano do przekaza-
nia do Komendy Okręgu AK 
dokładnych danych mel-
dunkowych: personaliów, 
adresów zamieszkania przed 
powstaniem i obecnych 
przydziałów służbowych. 
Niezbędne było również na-
zwisko kapelana. W zbiorach 
archiwum Muzeum Powstania 
Warszawskiego znajdują się 
cztery świadectwa ślubów 
zawartych w czasie walk. 
 ŹRÓDŁO: MUZEUM POWSTANIA 

 WARSZAWSKIEGO
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To, jak wielką ranę stano-
wią wojenne okrucieństwa, 
znakomicie obrazują słowa 
zmarłego w 2017 roku dzien-
nikarza Pawła Zarzecznego, 
który ciesząc się trzy lata 
wcześniej po pierwszym 
zwycięstwie polskiej re-
prezentacji piłkarskiej nad 
Niemcami, z łzami w oczach 
powiedział: „Dlaczego ten 
mecz z Niemcami jest taki 
ważny? (…) Ja codziennie 
przed pracą siedzę sobie 
w  parku przed Pałacem 
Młodzieży. I  jest tam po-
mnik doktora Korczaka. 
Stary doktor stoi otoczony 
wianuszkiem dzieci. Te dzie-
ci mają 6, 8,10, 12 lat. I jest 
dziewczynka z taką małą la-
leczką. I tak sobie myślę, Je-
zus Maria, jest naród, który 
te dzieci wysłał do pieca. Są 
zbrodnie, których nie może-
my wybaczyć. No więc ja nie 
wybaczam”. 

Ale nie o  zemstę chodzi 
w  przypadku Powstania 
Warszawskiego, lecz o  pa-
mięć i obronę polskiej toż-
samości, którą w  szczegól-
ny sposób ukształtowała 
brutalna historia. „Niepod-
ległości uzyskanej w  roku 
1918, obronionej w  1920, 
broniliśmy także w  1944 
roku w Warszawie. To była 
walka podjęta po to, żeby 
Polska pozostała wolna. To 
nie jest święto martyrologii, 
tylko święto odwagi. Nam 
przyszło żyć w takim kraju, 
w  którym ta odwaga jest 
potrzebna i nic na to nie po-
radzimy” – powiedział Lech 
Kaczyński w przeddzień 65. 
rocznicy wybuchu Powstania 
Warszawskiego, z inicjatywy 
którego pięć lat wcześniej ot-
warto Muzeum Powstania 
Warszawskiego, stanowiące 
hołd dla tych, którzy w 1944 
roku walczyli o wolną Polskę. 

 MICHAŁ MIESZKO PODOLAK

„ (…) cmentarze rosną 
maleje liczba obrońców
ale obrona trwa i będzie 

trwała do końca

i jeśli Miasto padnie 
a ocaleje jeden

on będzie niósł Miasto 
w sobie po drogach 

wygnania
on będzie Miasto

patrzymy w twarz 
głodu twarz ognia twarz 

śmierci
najgorszą ze wszystkich 

- twarz zdrady

i tylko sny nasze nie 
zostały upokorzone”.

Zbigniew Herbert, 
„Raport z oblężonego Miasta”

eprasa.pl 235f038e8c
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S
pokojnie, nie o  Pol-
sce piszę. W tej stałej 
rubryce skupiam się 

przecież na polityce mię-
dzynarodowej i  teraz też 
tak będzie. 

Napisałem, że nie będę pi-
sał o Polsce. Precyzuje: nie 
tylko i  nie głównie o  Rze-
czypospolitej. Oto bowiem 
w  przyszłym roku w  czte-
rech z pięciu największych 
państw Unii Europejskiej 
odbędą się wybory prezy-
denckie lub parlamentar-
ne. Z tej G-5 (grupa pięciu 
największych członków 
UE) wyborów nie będzie 
tylko w Niemczech. Ściślej: 
tam też będą, ale "tylko" 
w  landach, czyli krajach 
związkowych. Skądinąd 
w tejże Republice Federal-
nej Niemiec, w  wyborach 
landowych we wrześniu już 
tego roku, w dwóch krajach 
związkowych faworytem do 
zwycięstwa jest prawico-
wa, antyimigracyjna oraz 
UE-sceptyczna Alternatywa 
dla Niemiec (AfD). 

Wybory prezydenckie od-
będą się we Francji. Obec-
ny prezydent Emmanuel 
Macron po dwóch kaden-
cjach w Pałacu Elizejskim 
wystartować nie może. 
Wiadomo już kogo poprze. 
Wiadomo, że po raz trzeci 
o  fotel prezydenta V Re-
publiki ubiegać się będzie 
Marine Le Pen. Na pewno 
osiągnie najlepszy rezultat 

w historii swoich startów, 
ale czy wygra? Oto jest py-
tanie. 

We Włoszech odbędą się 
wybory parlamentarne do 
obu izb: Camera dei Depu-
tati (odpowiednik Sejmu 
RP) i il Senato (wiadomo). 
Obecna premier Giorgia 
Meloni może, uwaga, zo-
stać prezydentem! Elek-
cja Głowy Państwa w Italii 
odbywa się poprzez wy-
bór parlamentu, a w nim 
prawica (koalicja trzech 
partii: centroprawicowej, 
prawicowej i  bardzo pra-
wicowej...) ma większość 
w obu izbach. Jednak oczy-
wiście może się to zmienić 
po przyszłorocznych wybo-
rach do obu izb parlamen-
tu w Rzymie. Wybory pre-
zydenta natomiast odbędą 
się dwa lata po wyborach 
do Izby Deputowanych 
i  Senatu. Aby więc pani 
premier została panią 
prezydent musi najpierw 
drugi raz pod rząd wygrać 
elekcje parlamentarne. To 
możliwe, choć nie łatwe. 

W Hiszpanii istnieje 
spora szansa na zmianę 
władzy. Rządząca lewica 
jest u władzy przez więk-
szość tego wieku. Według 
części sondaży przyszły 
rząd mogą utworzyć pra-
wicowy VOX i  centrowa 
Partido Popular (Partia 
Ludowa). Tylko, że o tym 
już wie premier Pedro San-
chez - jeden z najbardziej 
lewicowych szefów rządów 
w Europie. I dlatego chcę 
dać przed wyborami oby-
watelstwo - a więc i prawo 
głosu - 500 tysiącom imi-
grantów, którzy w  zdecy-
dowanej większości będą 
głosować na socjalistów! 
Wreszcie mamy Polskę. 
Ale to już temat na osob-
ny artykuł...
 RYSZARD CZARNECKI

-G52026otbr-a

 REKLAMA 

PRZEŁOMOWY 
ROK 2027? 

Fo
t. 

PA
P

eprasa.pl 235f038e8c



5
C

Z
W

A
R

T
E

K
  3

0
.0

7.
2

0
2

6
 | 

D
Z

IE
N

N
IK

E
L

B
L

A
S

K
I.

P
L

 | 
S

P
O

R
T

.W
M

.P
L

 |
 K

O
N

D
O

L
E

N
C

J
E

 |
 O

G
Ł

O
S

Z
E

N
IA

 D
R

O
B

N
E

MŁODY I WALECZNY MISTRZ POLSKI
SPORTY WALKI\\\ W ubiegłym roku Franek Woźniak rozpoczął treningi Muay Thai w olsztyńskim klubie Jinchuuriki Gym 

i po zaledwie kilku miesiącach został mistrzem Polski U-12, a w tym roku już triumfował w starszej kategorii wiekowej U-14.

F
ranek przygodę ze 
sportem zaczął bardzo 
szybko, bo już jako pię-

ciolatek zainteresował się 
taekwondo, które bardzo 
popularne jest w olsztyńskich 
przedszkolach. Potem treno-
wał w Starcie, m.in. u Piotra 
Hatowskiego (medalista mi-
strzostw Europy i multime-
dalista mistrzostw Polski), 
jednak po kilku latach i paru 
wyjazdach na zawody nie-
spodziewanie poinformował 
rodziców, że na treningi tae-
kwondo już chodzić nie bę-
dzie. - Ale to nie znaczyło, że 
chciał skończyć ze sportem, 
bo przez następne miesiące 
cały czas poszukiwał swojej 
nowej drogi. I  tak z kolegą 
na początku ubiegłego roku 
trafi ł na treningi Muay Thai 
- wyjaśnia Robert Woźniak, 
ojciec Franka.

Muay Thai to tajski sport 
walki kładący nacisk na 
walkę w klinczu z wykorzy-
staniem uderzeń łokciami, 
nogami i kolanami. W ka-
tegorii wiekowej U-12 nie 

można jednak uderzać gło-
wy rywala kolanami. 

Po kilku miesiącach, kon-
kretnie w czerwcu, Franek 
pojechał na swoje pierwsze 
zawody, no i poprzeczka od 
razu zawisła bardzo wysoko, 
bowiem były to... mistrzo-
stwa Polski PZMT IFMA. 
Trema go jednak nie zjadła, 
ponieważ w Żarach nastola-
tek z Olsztyna zdobył złoty 
medal w kategorii wiekowej 
U-12 do 34 kilogramów. 

No i wygrywanie tak mu 
się spodobało, że potem 
zwyciężył jeszcze w  Świe-
bodzicach w Otwartym Pu-
charze Polski i w Opatówku 
w Otwartym Pucharze Wiel-
kopolski!

Nic więc dziwnego, że na-
tychmiast pojawiło się za-
proszenie na zgrupowanie 
kadry Polski, jednak rodzice 
(Martyna i Robert) uznali, 
że syn jeszcze jest trochę 
za młody. - Gdy wysłaliśmy 
go na inny obóz, to bardzo 
tęsknił za domem, dlatego 
po konsultacji z  trenerem 

kadry ostatecznie zrezygno-
waliśmy z tego zaproszenia 
- wyjaśnia pan Robert. 

W tym roku Franek na 
zgrupowanie już pojechał, 
bo w planach miał kolejne 

mistrzostwa Polski, tym ra-
zem w Krakowie, które mo-
gły być przepustką do udzia-
łu w mistrzostwach świata.  

W trzech ubiegłorocz-
nych startach Olsztynianin 
zaliczył komplet zwycięstw, 
więc z optymizmem wszedł 
w nowy rok, nową kategorię 
wiekową (U-14) i  wagową 
(do 36 kg). 

Początek nie był jednak 
udany, bo zaliczył dwie po-
rażki, ale nie spuścił głowy, 
nie rozpaczał, tylko trenował 
w klubie pod okiem Seba-
stiana Wasilewskiego oraz 
Marcina Karbowskiego.

No i szybko sprawdziło się 
powiedzenie, że ciężka praca 
popłaca, bowiem w kolejnym 

starcie zwyciężył na Litwie, 
ale była to jedynie przygryw-
ka do majowych mistrzostw 
Polski, które odbyły się 
w Krakowie. Pod Wawelem 
kibice ponownie zobaczyli 
tego Franka, który rok temu 
nie miał sobie równych. Ol-
sztynianin wygrał trzy poje-
dynki, w efekcie został - po 
raz drugi w krótkiej karierze 
- mistrzem Polski, poza tym 
uznano go za najlepszego 
zawodnika imprezy w swojej 
kategorii, a „wisienką na tor-
cie” był triumf w konkurencji 
Testy Mocy.

- Franek jest ambitny i pra-
cowity na treningach oraz 
w szkole. To bardzo grzecz-
ny i dobrze wychowany chło-

pak, który jednak podczas 
walki zamienia się w  po-
twora - mówi Marcin Kar-
bowski, olsztyński trener. 
Po zawodach w  Krakowie 
Woźniak otrzymał powoła-
nie na kolejne zgrupowanie 
kadry do Cetniewa, ale nie 
był jedynym Olsztynianinem 
w ten sposób docenionym, 
bo powołania otrzymali też 
trzej jego klubowi koledzy: 
Fabian Stefanowicz (mistrz 
Polski U-12), Mikołaj Wrób-
lewski (mistrz Polski U-14) 
i Kuba Paczuski (wicemistrz 
Polski U-14). 

W listopadzie olsztyński 
tercet ma szansę pojechać 
na mistrzostwa świata do 
Grecji. ARTUR DRYHYNYCZ
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Franek Woźniak w drodze 
po drugi mistrzowski tytuł
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WARMIA ORGANAMI STOI
Chciałbym, aby trzy dobromiejskie koncerty przyczyniły się do podniesienia 

świadomości muzycznej obecnych na nich słuchaczy, wprowadzając 
stopniowo coraz bardziej wymagające obycia i osłuchania muzycznego 

utwory – mówi Marcin Mackiewicz, pianista, organista, kompozytor 
i pedagog związany z Ośrodkiem Chopinowskim w Szafarni.

– Panie Marcinie, będzie pan 

głównym wykonawcą na 

I Dobromiejskim Festiwalu 

Organowym na zaproszenie 

pomysłodawcy i organizato-

ra wydarzenia Uniwersytetu 

Trzeciego Wieku w Dobrym 

Mieście.

– Z  wielką satysfakcją 
i  dumą przyjąłem zapro-
szenie do udziału w tym Fe-
stiwalu, widząc w nim jako 
propagator muzyki klasycz-
nej i animator kultury, wiel-
ką szansę dla społeczności 
lokalnej dobromieszczan, 
ale nie tylko, aby korzystać 
ze wspaniałości dobromiej-
skich organów, które są na-
prawdę wyjątkowe. Jako 
organista już od kilku lat 
staram się docierać z kultu-
rą muzyczną i wartościami 
jakie muzyka ze sobą niesie 
do mieszkańców naszego 
regionu i  prezentować ją 
m.in. w wybranych miastach 
województwa. Chociaż 
Dobre Miasto jest małym 
miasteczkiem, to jednak 
Kolegiata należy do naj-
większych kościołów War-
mii dysponując dodatkowo 
piękny instrumentem orga-
nowym.

– Rozumiem zatem, że inau-

guracja nowego festiwalu 

muzycznego w Dobrym Mie-

ście jest dla pana ze wszech 

miar satysfakcjonująca? 

– Ależ oczywiście! To 
świetny projekt i  sukces 
edukacyjno-kulturalny nie 
tylko pomysłodawców, czy-
li Uniwersytetu Trzeciego 

Wieku w Dobrym Mieście, 
który już wcześniej organi-
zował wydarzenia artystycz-
ne w dobromiejskiej bazyli-
ce, ale też patrona festiwalu 
pana starosty Andrzeja 
Abako, i współorganizato-
rów, czyli parafi i dobromiej-
skiej na czele z  księdzem 
administratorem Marcinem 
Wrzosem, jak i drugiego pa-
trona przedsięwzięcia "Ga-
zety Olsztyńskiej". Wszyscy 
z pełnym zaangażowaniem 
włączyli się w inicjatywę po-
wołania festiwalu do życia. 
Inauguracja festiwalu to 
zresztą również kapitalna 
wizytówka i reklama nie tyl-
ko dobromiejskiej bazyliki, 
ale uczynienie z  Dobrego 
Miasta jednego z ważniej-
szych miejsc kultury orga-
nowej. Do tak wspaniałego 
miejsca na koncerty mogą 
przybywać słuchacze z Ol-
sztyna i okolic.

– Jak przygotowuje się 

program koncertów orga-

nowych? W tym wypadku 

koncertu dla dobromiejskiej 

publiczności?

– Inauguracja nowego fe-
stiwalu niesie przed wyko-
nawcą pewne wymagania, 
których głównym założe-
niem jest takie zaprezento-
wanie muzyki organowej, 
jak i możliwości instrumen-
tu, aby wzbudzić w słucha-
czach chęć uczestnictwa 
w kolejnych tego typu wy-
darzeniach. Biorę więc pod 
uwagę utwory znane (kon-
certowe szlagiery organo-

we), ale również i te bardziej 
wymagające dzieła, pod 
względem zrozumienia ich 
języka muzycznego. Chciał-
bym, aby trzy dobromiejskie 
koncerty przyczyniły się do 
podniesienia świadomości 
muzycznej obecnych na 
nich słuchaczy, wprowadza-
jąc stopniowo coraz bardziej 
wymagające obycia i osłu-
chania muzycznego utwory.

– Czy może pan zdradzić 

jakie utwory i jakich kompo-

zytorów usłyszymy podczas 

festiwalu? 

– Z  pewnością nie za-
braknie muzyki Jana Se-
bastiana Bacha, chciałbym 
zaprezentować również 
wyjątkowo piękne sonaty 
organowe Feliksa Mendel-
sona-Bartoldiego, pojawią 
się transkrypcje dzieł ope-
rowych Haendla i  Hayd-
na, symfonizm organowy 
Louisa Vierne’a, czy też 
dzieła zupełnie współczes-
nych kompozytorów, jak na 
przykład Alberta Ginastera. 
Chciałbym zaprezentować 
również sonatę organową 
mojej kompozycji.

– Wspomnijmy też o ostat-

nim koncercie 28 sierpnia.

– Finałowy koncert do-
starczy wielu wrażeń, gdyż 
zaproszony został do udzia-
łu w  nim wybitny bas-ba-
ryton Michał Gogolewski, 
który będzie przysłowiową 
"wisienką na torcie", dopeł-
niając swym głosem i osobo-
wością artystyczną całości 
założonych celów.

– Czym kieruje się pan ukła-

dający repertuar koncertu 

organowego?

– Przede wszystkim kon-
centruje się, aby dobrać tak 
program, który wzbudzi 
wiele pozytywnych emo-
cji i  zainteresowanie oraz 
chęć wśród słuchaczy, aby 
być obecnym również na 
kolejnym koncercie. Do-
świadczenie koncertowe 
i obycie pozwala zatem in-
tuicyjnie zestawiać utwory 
tak, aby uniknąć mono-
tonności i znużenia wśród 

publiczności. Ważną rolą 
jest również czas trwania 
koncertu. Zawsze lepiej 
pozostawić niedosyt.

– Czy program będzie obej-

mował różne epoki i style 

muzyczne? A może będą wy-

konane też dzieła organowe, 

które są panu szczególnie 

bliskie? 

– Oczywiście, że tak, gdyż 
na to, co jest bardzo istotne, 
pozwalają dobromiejskie 
organy! Co do dzieł, które 
są mi szczególnie bliskie, to 
oczywiście, że takie wyko-

nuję z ogromną przyjemnoś-
cią, ale też zawsze kieruję 
się odbiorem publiczności. 
W przypadku tego typu kon-
certów jest to mój azymut. 
Poszukuję więc zawsze po-
rozumienia ze słuchaczami 
i wzajemnej interakcji.

– Porozmawiajmy chwilę 

o organach. W jaki sposób 

charakter konkretnego 

instrumentu wpływa na 

dobór repertuaru i sposób 

wykonania? 

– Organy dobromiejskie są 
instrumentem uniwersal-

nym, dzięki temu słuchacze 
będą mogli cieszyć się mu-
zyką, jak wspomniałem, 
z różnych stylów i epok. Nie 
stawiają więc ograniczeń, 
jak na przykład małe in-
strumenty barokowe, któ-
re mogą być po pierwsze 
ograniczone skalą klawiatur 
(manuałów), jak również 
wielkością. Dla przykładu 
na małym pozytywie ba-
rokowym, czyli organach 
z jedną tylko klawiaturą nie 
można wykonać dużych 
dzieł romantycznych.

Marcin Mackiewicz
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 REKLAMA 

– Miał pan już możliwość 

zapoznania się z organami 

w bazylice. Jak ocenia pan 

ich brzmienie? 

– Na brzmienie instru-
mentu wpływa nie tylko 
konkretny zestaw głosów 
organowych, ale co również 
nie mniej istotne, wnętrze 
kościoła wraz z  akustyką. 
Jak już powiedziałem do-
bromiejski instrument z za-
łożenia jest instrumentem 
koncertowym, zaś wnętrze 
bazyliki - przestronne i po-
tężne - daje możliwość peł-
nego wybrzmienia instru-
mentu. Dodatkowo urok 
historycznego miejsca wraz 
z pamiątkami historyczny-
mi wpływa na pogłębio-
ną kontemplację muzyki. 
Cieszę się też, że przed 
koncertami instrument zo-
stanie przygotowany przez 
wybitnego organmistrza, 
intonatora, budowniczego 
organów pana Zdzisława 
Mollina, który zajmuje się 
budowaniem instrumentów 
piszczałkowych. Wartością 
dodaną jest pozostawienie 

instrumentu organowego 
nastrojonego, wyregulo-
wanego, który służyć bę-
dzie parafi i po zakończeniu 
festiwalu. 

– Wydaje mi się, że warto 

wspomnieć, na co słuchacze 

powinni zwrócić uwagę pod-

czas koncertu organowego? 

– Z mojego punktu widze-
nia, jeśli miałbym uczestni-
czyć jako słuchacz, ważne 
jest, aby usiąść w pewnej od-
ległości od chóru, a nie tuż 
pod nim. Chodzi o to, aby 
usłyszeć bogactwo brzmie-
nia organów, bo dopiero 
pewna odległość od instru-
mentu to umożliwia. Waż-
ne jest, aby dać sobie czas 
na koncert, który powinien 
być wysłuchany w spokoju, 
bez pośpiechu i trosk dnia 
codziennego. I choć jest to 
sprawa oczywista, trzeba 
pamiętać, aby wyłączyć 
telefon, który w  najmniej 
oczekiwanym momen-
cie, na przykład podczas 
delikatnego eterycznego 
piana pianissimo, czasami 
na koncercie rozlega się 

przeraźliwym piskiem...W 
słowie wstępu do koncertu, 
zazwyczaj pokrótce przed-
stawione są utwory. To też 
cenna wskazówka mówiąca 
wiele o dziełach, przybliża-
jąca historię ich powstania, 
a czasami i przesłanie, które 
ze sobą niosą.

– Czy muzyka organowa 

wymaga od publiczności 

specjalnego przygotowania, 

czy może być dostępna tak-

że dla osób, które wcześniej 

nie uczestniczyły w takich 

koncertach? 

– Nie. Słuchanie muzyki 
organowej nie potrzebuje 
wyjątkowego muzycznego 
przygotowania od słucha-
czy. Wspominałem wcześ-
niej o moim podejściu jako 
wykonawcy do doboru 
repertuaru. Sądzę, że wie-
le osób, które będą po raz 
pierwszy mogły na żywo 
usłyszeć brzmienie orga-
nów koncertowych, będzie 
autentycznie zachwyconych. 
Organy to król instrumen-
tów, brzmiące nieraz jak de-
likatny pasterski fl et, nieraz 

naśladując brzmienie orkie-
stry symfonicznej, a nieraz 
jak potężny anielski chór...

– A jak zachęciłby pan mło-

dzież do poznawania muzyki 

organowej?

– Przede wszystkim za-
proponowałbym, aby zro-
bić pierwszy krok i pojawić 
się na pierwszym koncercie 
zaplanowanym na 7 sierp-
nia. Warmia organami 
stoi, mamy wiele festiwali 
organowych: w  Olsztynie, 
w Lidzbarku Warmińskim, 
Bartoszycach, w  Świętej 
Lipce, we Fromborku. 
Zachęcałbym młodych 
ludzi, aby w okresie waka-
cyjnym w  każdym z  tych 
miejsc pojawili się choćby 
raz. I  samodzielnie mogli 
przekonać się, o różnicach 
brzmieniowych wynikają-
cych z  wielkości organów 
w  poszczególnych kościo-
łach, o  warunkach aku-
stycznych wpływających na 
brzmienie instrumentu, na 
piękno prospektów organo-
wych, poznając przy okazji 
nasz region.

– Czy organy pozwalają wy-

konawcy na dużą swobodę 

interpretacyjną? 

– Swoboda interpretacyjna 
wykonawcy zależy od wielu 
czynników, może w głównej 
mierze jednak określana 
jest charakterem grającego. 
Pewne niuanse, które nada-
ją wykonywanym utworom 
ich niepowtarzalność, są ta-
jemnicą wykonawczą i inter-
pretacyjną muzyka. Łatwo 
to zaobserwować, słuchając 
dla przykładu tego samego 
utworu w różnych wykona-
niach. Odgórne założenia 
dotyczące stylu, choć są 
znane, podlegają wpływowi 
indywidualnych cech wyko-
nawcy. Takich niuansów jest 
sporo. Nie da się ich opisać 
ani zanotować. To bagaż do-
świadczeń nie tylko z godzin 
ćwiczeń i prób, ale również 
całego życia artysty i z kon-
certów które zagrał, oddając 
część siebie słuchaczom.

– A jakie umiejętności we-

dług pana są najważniejsze 

w pracy organisty koncerto-

wego? 

– Na tak postawione szero-
kie pytanie trudno odpowie-
dzieć paroma zdaniami, ale 
postaram się dokonać pew-
nego skrótu. A więc z pew-
nością liczą się umiejętności 
techniczne gry na instru-
mencie, liczy się umiejętność 
doboru odpowiedniej palety 
barw do konkretnych utwo-
rów, wrażliwość na warunki 
akustyczne świątyni, wrażli-
wość na mechanikę instru-
mentu, na którym wykonuje 
się utwory - mam tu na my-
śli opóźnienia spowodowa-
ne trakturą organów, które 
mogą powodować znaczne 
opóźnienia pomiędzy czasem 
naciśnięcia klawisza a odsłu-
chem brzmienia. Niebagatel-
nym jest komunikatywność 
i otwartość, aby móc zorga-
nizować i  doprowadzić do 
skutku koncerty organowe 
przy współudziale wielu za-
angażowanych w to osób.

– Czekamy zatem na 

pierwszy koncert 7 sierpnia 

w Dobrym Mieście! Dziękuję 

za rozmowę.

 ZDZISŁAWA KOBYLIŃSKA
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Wakacyjne wydanie
Polska    1    Świat    1    Warmia i Mazury

Wybierz 
kierunek 
na lato!

WŁOSKI RAJ 
NAD MORZEM

TAJEMNICA 
ALHAMBRY

RAJSKIE 
OBLICZE CYPRU

CZY SĄ TU WAMPIRY?

BIAŁYSTOK 
ODKRYWA KARTY

EMPIK LOTNISKA DWORCE
SALONIKI 
PRASOWE

PUNKTY SPRZEDAŻY 
PRASY W CAŁEJ POLSCE
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